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W szelk ie  anonsa dla Polaków  
szukających zatrudnienia, jako  
też dla dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatnie.

Manuskrypta nie zwracają się.
Odpowiedzi będą udzielan e za dołącze­

niem m arki pocztowej.

Z N I E f f i l E  BA N K I] PO L SK IE G O
w Wai'§zanie.

P ra w it ie ls tw ie n n y j  W ie s tn ik  ogło­
sił (18 Lipca) ukaz cara, zmieniający Bank  
Polski  w W arszawie i jego filie na w ar­
szawski kantor B a n ku  Państwowego  
w  Petersburgu, a względnie na sekcje 
Banku państwowego.
1 Car Alexander III zadekretował więc 
ruinę tej zasłużonej finansowej instytu­
cji polskiej, której przemysł królestw a 
Polskiego zawdzięcza swój stosunkowo 
świetny rozwój.

Zniesienie Banku Polskiego jest to cios 
wymierzony w polski przemysł; jest to 
wojna wyniszczenia, przeniesiona do pol­
skich handlów i polskich fabryk, — jest 
to dalszy ciąg tej exterminacyjnej poli­
tyki, którą Moskale prowadzić będą z dzi­
kim zapałem, dopóki my znosić będziemy 
z dotychczasową biernością, bez daw a­
nia odporu ich nikfczemne i niszczące 
postępowanie.

Jeszcze przed ogłoszeniem carskiego 
ukazu B ank  Państwa  wysłał z Peters­
burga do W arszawy komissję do « prze­
jęcia  i> a raczej do zniesienia B a n ku  
Polskiego.

Na kierującego warszawskim kanto­
rem Banku państwa przeznaczony jest 
baron Driesen.

Aczkolwiek i w Banku Polskim m ani­
pulacja odbywać się musiała od lat wielu 
w języku moskiewskim, przecież urzęd­
nicy Polacy mają być wydaleni przy tej 
przemianie.

Personal urzędników warszawskiego 
kantoru Banku państwowego składać 
się ma w jednej trzeciej z Polaków , 
w  dwóch trzecich z Moskali.

Zarządzający Sekcją polską w  W y­
dziale kredytowym Banku państw a Z u-  
howskij,  mianowany został pomocnikiem 
dyrektora Banku Państwa.

W  Petersburgu wygotowano już listę 
p ry ka szc zyk ó w  Moskali, mających zająć 
miejsce urzędników Banku Polskiego.

Nigdy w Banku Polskim nie było nad­
użycia, nie było złodziejstwa, wzorowe 
prowadzenie interesów w tej finansowej 
instytucji, stworzonej przez księcia Lu- 
beckiego, m inistra skarbu przed 1831 r. 
za czasów Konstytucji, służyło za wzór 
innym, naw7et z a g r a n i ,  nym bankom, 
obecnie wszystko to ustanie, zaczną się 
defraudacje i dzika azjatycka namiętność 
polityczna zawichrzy porządek i ład do­
tychczasowy.

Komissja przysłana z Petersburga spi­
sała listę dawnych urzędników, z ozna­
czeniem ich zajęcia szczegółowego, płacy, 
liczby lat służby, pochodzenia, stanu i 
religji, poczem zajęła się likwidacją weks­
li, a zwłaszcza znajdujących się na tar­
gach carstwa, również jak i zamknięciem 
rachunku korespondentów Banku Pol­
skiego, przebywających w Rossji.

Po odbyciu tej czynności komissja 
udała się do Łodzi i do Piotrkowa, gdzie 
zorganizowane zostaną filie państwowego 
Banku.

Buchalterją zajmuje się głównie pan 
; Iwa szczeń ko.

Główną dążnością w komissji stosow- 
! nie do instrukcji otrzymanej z Peters- 
1 burga jest t łum ien ie  wszelkiej po l­

skości  w filii Banku państwowego.
Komissja przysłana dla dzieła ekster­

minacyjnego występuje bardzo szorstko, 
a nawet nieprzyzwoicie względem dyrek­
torów i wyższej administracji Banku 
Polskiego.

Brutalstwo jej przypomina postępo­
wanie tych Moskali, którzy przybyli mo- 
skalić szkoły.

Na polskich urzędników wrzeszczą, 
wymyślają, odgrażają, że odbiorą im ka­
wałek wysłużonego chleba i znęcają się 
nad nimi z tą nikczemną podłością, jaka 
charakteryzuje niewolników bitych przez

całe życie, a w końcu podniesionych do 
stanowrska, z którego hn bić innych 
wolno.

^Ta transformacja Banku Polskiego od­
znaczoną już została traicznem wydarze­
niem.

Kassjer Banku Polskiego, Stanisła./ 
Hertz, brat znanego kompozytora, rodem 
z Kalisza, człowiek zacny i powszechnie 
szanowany, nie mogąc znieść wyzwisk i 
brutalstwa członków komissji, którzy go 
traktować poczęli jak fagasa, strzelił 
w siebie z rewolweru.

Szkoda, że to uczynił!
Jeżeli zaś postanowił życie sobie ode­

brać, byłby pożyteczny czyn spełnił, gdy­
by wprzódy jednego z przysłanych ty ra­
nów zastrzelił, a potem dopiero siebie.

Rzucili się Moskale do kassy, myśląc, 
że ją  znajdą pustą, ale w kasie nic nie 
brakowało, wszystko było w porządku. 
Polacy nie są złodziejami.

Samobójstwo Hertza zrobiło wielkie 
wrażenie.

Pomocnik Hurki, jenerał Krudener, 
odwiedził w szpitalu dogorywającego 
Hertza, który wmlał życie stracić, niż 
znosić moskiewskie obelgi i przeżyć oba­
lenie takiej instytucji, jak Bank Polski.

Komissja ma nakazany pośpiech, aby 
czemprędzej załatwić się z Bankiem bez 
względu na wymaganie słuszności i spra­
wiedliwości.

Niektórzy przemysłowcy, z powrndu 
ciężkich czasów, narażeni są na bankruc­
tw a, gdyż zaległości mają być szybko 
ściągnięte w7 celu przyśpieszenia likwi­
dacji. Bank Polski, który był instytucją 
opiekuńczą, nie trapił nikogo i dozwolił 
prolongowanie wexli, co dziś jest niemo- 
żebnem.

Kilkuset urzędników, a może i kilka 
tysięcy ludzi, jednym  zamachem utraci 
zarobek i źródło do życia.

Dziki ten sposób burzenia, aby swoją 
azjatycką kulturę narzucić, praktykować
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się tylko może w narodzie, który odzie­
dziczył moralną spuściznę Mongołów.

Zniesienie Banku Polskiego jest nowym 
faktem wydziedziczania Polaków.

Z rządami, które niczem dobrem nie 
przywiązują, a uciskają i do nędzy do­
prowadzają, wskazane jest postępowanie 
przez instynkt własnego zachowania,

Jeżeli nie chcemy zginąć marnie, m u­
simy moskiewskiemu rządowi wypowie­
dzieć zaciętą a wytrwałą wojnę, którą 
prowadzić należy sposobami niepochwyt- 
nymi a skutecznymi.

W  obec polityki, która zniosła taką 
nawet instytucją jak  Bank Polski, wszel­
kie postępowanie, ubezwładniające i nisz­
czące ten rząd, jest nie tylko dozwolo- 
nem, lecz przez prawo nakazanem.

A D R F . S S  
Koła literacko-artystycznego we Lwowie

DO

F. n .  I l l i C W M IEGO.
Czcigodny J ubilacie!

Koło literacko-artystyczne we Lwowie p o ­
śpiesza  złożyć Ci sw o je  najszczersze życze­
nia, z powodu półw iekow ego  jubileuszu 
T w oje j  naukowej i obywatelskiej a chlub- 

■ działalności i w yrazić nadzieje, źe Boa 
długo jeszcze u trzym ywać będzie sędziwe 
T w e  lata w dotychczasowej sile i czerstwoś- 
ci, jako  nagrodę  za pięknie i z pożytkiem _ 
spędzony żyw ot. Niech te krótkie, lecz pel- ‘ 
ne czci, s łowa, dostojny O byw atelu  i P a -  
trjoto, świadczą oraz o naszem głębokim 
hołdzie i szacunku, jak im  przejęci jes teśm y 
dia Ciebie.

Lwów, 3  M aja 1 8 8 5  r.
W  imieniu Koła literacko-artystycznego: 

P rezes :
Dr. Tadeusz R u t o w s k i .

W ice-P rezes: S e k re ta rz :
Romuald S t a r k e l .  W ła d y s ła w  B e t z a .

Adres ten pięknie napisany i ozdobnie 
oprawiony przesłanym  ju ż  został F. H. Du- 
jłiińskienm do Paryża.

Nie je s t  to przecież je dyny  w yraz hołdu, 
ja k i  w tym roku  jub i leuszow ym  znakomite­
go badacza h istoryczno -  etnograficznego 
uchwalonym został.

Dowiadujemy się, że adres  z redagow any  
prze K o m ite t  jubileuszow y  we Lw ow ie pod 
p isyw anym  je s t  obecnie w k ra ju  przez licz­
nych zwolenników naukow ych zasad i po­
g lądów uczonego Kijowianina.
°  Gdy ad ress  ten w ysłanym  zostanie do P a ­
ryża, p rzedruku jem y go w  naszem piśmie.

Donoszą nam także, że w spom niany  w y ­
żej komitet uchw alił  w ybić m edal na cześć 
F . H ■ Duchińskiego, k tóry szanow nem u ju b i ­
latowi w ręczonym  zostanie przez deputaoję.

Medal ten będzie można nabyw ać w  d r o ­
dze p renum era ty ,  podobnie ja k  to miało 
m ie jsce  z m e d a la m i : na pam iątkę t rzech-  
setnej rocznicy Unii Lubelskiej i na pam iątkę 
w łościan Unitów, pom ordow anych  za w ie r ­
n o ś ć  ojców wierz w  Diviowfd i w P ra n i -  
limę.

P iszą  mmi jeszcze, że w  wielu miastach 
w  k ra ju  m ają  być urządzone z pow odu tego 
jub ileuszu  zgromadzenia, na których mówcy 
w ypow iedzą  odpow iedne uroczystości s łow a 
o nauce i zasługach męża, który całe sw e 
niemal życie poświęcił udow odnieniu  o d rę b ­

ności Rusi od Moskwy i w ykazaniu  fałszy- 
wości m oskiewskich pre tens ji  do panow ania  
nad narodam i słowiańskimi, z którymi ani 
krw ią,  ani duchem, ani cywilizacją Moskale 
nie są pokrewnieni.

W  literaturze naszej rok ten jub ileuszow y 
Duchińskiego nie pozostanie bez śladu. Z a­
chęcił już  bowiem nie jednego  z naszych 
pisarzy do pisąąia o je g o  nauce.

S tud jum  O życiu \  pracach F . H . D uchiń­
skiego napisane z pow odu jubileuszu przez 
Agatona Gillera, doznało wielkiego pow o­
dzenia, w  przeciągu bowiem  trzech m ies ię­
cy niemal cały na Rud rozkupionym został.

W  Ognisku Domowem umieszczona bio­
grafia jubilata^ napisaną została przez D-ra 
Tadeusza Zulinskiego. Śm ierć nie pozwoliła 
m u je j  dokończyć. Słyszeliśmy jednak ,  że 
je d e n  z serdecznych przyjaciół zmarłego 
doktora przyrzekł redakcji  Ogniska Domo­
wego dokończyć tę pracę i że w krótkim już  
czasie okaże się jej c iąg dalszy.

Nadmienić jeszcze musim y o rozpraw ie  
S tefana Baszczyńskiego, w której s ław ny 
ten i dobrze myślący au to r  określił ch a rak ­
te r  h istoryczny i etnograficzny ludów litew­
skich i rusk ich  zy s tanow iska za»ad us ta lo ­
nych przez F- H. Duchińskiego. Buszczyń- 
ski odczytał tę rozprawę publicznie w  K ra ­
kowie na dochód pogorzelców Grodna.

Za nim się rok ten ukończy, zapew ne 
jeszcze nie o jednej p racy  tego rodza ju  b ę ­
dziemy mogli donieść czytelnikom naszym, 
jub ileusz  bowiem F. H. Duchińskiego zapo­
wiedzia ł się poważnie ja k o  pobudka do stu-

W iele  ju ż  dokonano, a więcej jeszcze 
w ykonać  zamierzono, łącząc oddanie czci 
zasłudze z rozszerzeniem, z spopularyzow a­
niem rezultatów  półwiekowych badań ju b i ­
lata.

KORRESPONDBNCJE
Kurjera Polskiego

K r a k ó w , 5 Lipca 1885  r.
W  dniach 1, 2 i 3 1 dpca odbyło się w K ra­

kowie drugie w alne zgrom adzenie "Towarzy­
stwa kółek rolniczych włościańskich. P ierw sze 
miało miejsce przed rokiem  we Lwowie.

W łościan  przybył0 księży i nauczy­
cieli 50, wszystkich uczestników zgromadze­
nia było dwieście kilkadziesiąt osób.

Posiedzenia odbyvVUty s *3 )v gmachu N o­
wodw orskiego (g imnazjum S. Anny).

Już pierwszego dnia wypowiedziano bar­
dzo piękne m ow y. W  imieniu K rakow a po ­
witał zgromadzonych burmistrz Dr. Szlach- 
tow ski, z powołania adw okat.

Drugi z kolei przemówił z serca Dr. Z o ll, 
profesor U niw ersy te t"’ Jak° przewodniczący 
komitetu, który się zaJd‘ Przyjęciem gości 
i urządzeniem w ystaw y  maszyn i narzędzi 
rolniczych.

Miastu i kom ite tu"^  P°dziękował poczci­
w ie  włościanin J a n  Skw ara , delegat z po ­
w iatu  Krośnieńskie^.0 ’ Pouzem miał m ow ę 
zagaja jącą  p r z e w o d n i c c y  walnego zgrom a­
dzenia Bolesław Jinguslynowicz, który je s t  
prezesem g ló w n eg 0 Zarządu Tow. ygłek  
rolniczych.

'•ard/.o ładną była tak ze m o w a  b iskupa  
Dunajewskiego, w k m -e j  p o m ię d z y  innymi  
radzd  w ło śc ia n o m  / . a c h ó w .m e  ubioru n a r o ­
d o w e g o  i odra iza ł  w y n o s z e n ie  s ię  do Ą ,n e _

Bardzo dobrą  była przem ow a księdza Dr. 
Pelczara, prezesa k rakow skiego  Tow arzy. 
stwa Oświaty, o p o t r z e b i e  osw ia y i w spól­

nej b ra tersk ie j  pracy Polaków  i R us inów .
O tej wspólności mówił ślicznie pewien 

włościanin nieznanego nam nazwiska, który 
porównał Polaka i Rusina do ręki p raw ej 
i lewej w jednym  człowieku.

Od Rusinów  w  dobrym, bratersk im  d u ­
chu przemawiali P aw eł Osiadacz, w ó jt  z P a ­
kości w powiecie mościckim i nauczyciel 
W ołoszezak W asyl.

Obrady były  ważne, in te resu jące ,  u c h w a ­
lono wiele pożytecznych sp ra w  i zm ianę kil­
ka ustępów  statutu.

P ism o nasze je s t  za małe, ażebyśmy mogli 
zdać w nim szczegółowe sp raw ozdanie  
z obrad i p rzedrukow ać sp raw ozdan ie  z rocz­
nych czynności Kółek rolniczych. P ow iem y 
więc tylko, że czynność ta je s t  tak rozległa 
i dobra, iż każdy patrjota,  czytając o niej, 
doznaje praw dziw ej pociechy.

W  W ielkopolsce  i w P ru sa ch  Zachodnich 
kółka rolnicze w łościańskie okazały się 
dzielnym środkiem  do rozszerzenia oświaty  
i u twierdzenia dobrego bytu pomiędzy w łoś­
cianami. Na w zór ich sform ow ane w G ali­
cji, przyjęły się dobrze i chociaż n iedawno 
istnieją, ju ż  wiele pożytecznego zdziałały. 
P o p ra w ia ją  one włościańskie gospodars tw o ,  
ucząc lepszej up raw y  r o l i ; szerzą pom iędzy 
ludem pracowitość, moralność, ośw ia tę ,  
poczucie w łasnej siły i pojęcia o b y w a te l­
skie. Zaprow adzają po wsiach tu  i ow dzie  
przy  kółkach sklepiki chrześcijańskie, w  któ­
rych włościanin taniej niż w  mieście tow ar 
nabywając , uwolniony je s t  od w y z y sk iw a ­
nia kramarzy miejskich i kupców . Zaiste, 
b ło gosław ione tp działanie kółek, podnoszą­
ce lud nasz z natury  wielce uzdolniony 
i poczciwy.

Do końca roku  1883 powstało w  Galicji 
116 kółek, w ciągu roku zeszłego zawiązało 
się 150, w  roku bieżącym aż dotąd 41, razem 
więc je s t  już  kółek 307 w G5 powiatach, od­
byw ających regu la rne  posiedzenia d la  obrad 
lub w ysłuchania  w yk ładów  o ro ln ic tw ie .  
Liczba to pow ażna.

Kółka niektóre są w  miasteczkach tych 
64, w e  wsiach zaś j e s t  242. Członków 
w e  w szystkich  razem je s t  10.204.

W  Zarządach kółek przewodniczącym i są 
po vviększej części księża, bo w  liczbie 96 ; 
właścicieli w iększych posiadłości 32 ;  nau ­
c z y c ie l i  2 3 ;  ro ln ików  z mniejszych pos iad ­
łości (włościan) 64; osób innych zajęć 55.

Zastępcami przewodniczących są w  w ięk ­
szej części sami w łościanie, bo 148 ; księży 
je s t  36; właścicieli w iększych  posiadłości 
5; nauczycieli 18; osób innych zajęć 63.

Sekretarzam i są w  większej części n a u ­
czyciele, bo 132; włościan  72 ; księży 10 ; 
w łaśc.cieli w ięksyych  posiadłości 3 ;  innych 
za jęć  53.

Czytając sp raw ozdan ie  z czynności Kołek 
rolniczych doznaliśmy radości niemałej.  
W szys tko  w nich j e s t  dobrze urządzone.

Na obrady pilnie uczęszczają włościanie 
i n i e je d e n  z nich podejm uje  się w yk ładów
0 rolnic twie. L us trac je  gospoda rs tw  w ie j ­
skich okazały się praktycznym sposobem  
ich u lepszenia i zachętą do p racy  pos tępo ­
w ej.

Kółka w prow adziły  dobre  nasienie zbóż 
różnych do zas iew u; u ła tw iają  nabywanie 
przez włościan narzędzi i maszyn rolniczych, 
ja k o  też sz tucznych n aw o z ó w ; ooe ulepszy­
ły g n o ja ru ie ;  nauczyły włościan osuszania
1 d ie  towaiii i g m m ó w  ; poprawiły inw en­
tarz ; rozszerzyły up raw y  lnu i ch m ie lą :  
podniosły  sadow nic tw o  i ogrodnictwo ; r o z ­
szerzyły chów  drobiu  i pszczół i co je s t  n ie­
zm ien n e  ważną ; podnoszą tkactwo, koszy- 
ka rs tw o ,  je d n em  słowem , p rzem ysł dom ow y 
u  włościan.
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P rz y  każdem  kółku je s t  czytelnia i biblio­
teczka. W  tych biblioteczkach j e s t  już  
12.633 książek. Lud  je  chętnie czyta, r ó w ­
nież ja k  gazety.

Uchwalono w ejście  w  stały stosunek 
z To w. politechnicznem celem starania  się 
o popraw ę budynków  włościańskich  i z To- 
warz. S. Łukasza celem rozszerzenia o b ra ­
zów  św ię tych przez T ow . w ydaw anych .

Jednem  słowem, powoli, systematycznie 
rozw ija ją  Kótka pracę p raw dziw ie  cyw ili­
zacyjną, pracę ,  która czyni zaszczyt i je s t  
chlubą dla tych wszystkich , co rękę do niej 
przykładają.

Oby tylko nie zabrakło w y t r w a ło ś c i !
Sądząc je d n a k  kilkunastoletnią gorliwość 

T o w . pedagogicznego i kilku jeszcze innych 
tow arzystw  w  Galicji , m am y nadzieję, że 
Tow arzystw u kółek rolniczych  nie zabraknie 
w ytrw ałośc i.

T ow arzystw o to w itam y w  naszem piśmie 
calem sercem , życząc mu najśw ie tn ie jszego  
p o w o d z e n ia !

P o  dobrej w iadom ości podaję  W a m  
sm utną.

Z Now ej R o form y  dowiadujem y się, że 
M atejko Jan  napisał list do dziennika peters­
bursk iego  M inuta , w  którym proponu je  Mo* 
skalom w  imieniu Polaków  jak ieś  po rozu ­
mienie, czy też zgodę, a raczej pewnymi 
w arunkam i określone dobrowolne poddanie 
się, czy zlanie ?

L istu  tego nie czytaliśmy, dla tego sąd 
o nim stanowczy odkładam y do czasu póź­
niejszego, gdy ów list będziemy mieli przed 
sobą .

Z tego jednak ,  co o nim Nowa R eform a  
napisała, w idzimy, że Matejko w d a ł  się 
w  rzeczy, których nie rozum ie.

Nie przeczymy, że pow odow any miłością 
Ojczyzny, w ystąp ił  w mniemaniu, że to  jego  
s łow o pokoju  p o ł o ż y  k r e s  m o s k i e w s k i e m u  
ty ran izow aniu  !

Jakże mało zna Moskali. Gdyby ich znał,  
wiedziałby, że rękę ,  którą do nich w y c ią ­
gnął ,  odepchną ze w z g a rd ą ;  że jego  w y s tą ­
pienie zamiast ułagodzić zawziętość Moskali 
uczyni j ą  dzikszą i sroższą, że da  ono un 
pow ód do nowych szykan, do now ego znę­
cania nad nami, b o u w a ż a n e m  będzie za d o ­
wód skuteczności system u exterm inacyjne-  
go, jak i  z a p ro w a d z i l i !

Można być genialnym  malarzem a lichym 
politykiem.

Jeżeli to wystąpienie n iewczesne nie jest 
sku tk iem  nam ow y je g o  sekre tarza  Maryana 
G orzkow skiego , k tóry  się także na tym m a ­
nifeście pokory niewolniczej p o d p isa ł ; jeżeli 
nie je s t  ono dow odem  zaćmienia rozumu 
Matejki, w  takim razie je s t  aktem pychy.

Gdy pycha ow ładnie  człowiekiem, choćby 
był jen juszem , jeżeli nie oszaleje, spadnie.

S p raw dza  się to na Matejce.
Chw alony i wielbiony przesadnie, wzbił 

się w  pychę i wyobraził  sobie, że ten, k tó­
rem u  berło ar tystyczne ofiarował burm istrz  
Krakow a, a dziś marszałek kra jow y p. Zy- 
b likiewicz, i r a  p raw o  p rzem aw iać w imie­
niu narodu, jako  je g o  polityczny dyk ta to r .

S m utne  przewidzenie! Zrodziło ono w nim 
pychę, ów grzech, za który Bóg naw et anio­
łów strącił z nieba w  przepaści o tc h łan i .

M ie l iśm y  g en juszów  potężnie jszych od 
Matejki gen jusza  m alarsk iego , poetów — 
wieszczów narodu. Każdy z nich, gdy do ­
szedł do najwyższego  rozkw itu  twórczej 
siły sw ojego  ducha, stał się jednocześn ie  
pokornym  w  obec Boga i w  obec Polski,  
co ich zabezpieczyło i ochroniło od b rzy d ­
k ie j  pokory  w  onec w roga , co dusi i m o r ­
duje  cały n a ró d ;  — każdy z nich stał się

s ługą narodu  a nie jego  dyktatorem, rosz­
czącym sobie praw o  przem aw iania  za 
w sz y s tk ic h .

Ta w łaśnie okoliczność, że służyli pełni 
miłości i duchowej pokory Bogu i Ojczyźnie, 
sp raw iła ,  iż są i będą po w szystk ie  wieki 
m oralnym i przewodnikami naszego narodu.

Matejko nie umiał się u trzym ać na Wyso­
kiem stanow isku.

W z b ił  się w górę, nadm ierna wysokość 
i wielkość, do której moralnie i intelektual­
nie nie dorósł,  w yw ołała  zaw rót w  głowie 
i wypadł z nieba, w  którem naród pomiesz­
cza swoich wielkich lu d z i !

Takiem u upadkowi zwykł towarzyszyć 
i upadek artystycznego talentu, który się 
w  Matejce już  objawił w  jego  lichym pro­
jekcie  do pomnika Adama Mickiewicza.

W enecja, 24  L ipca 18 8 5  r.
S z a n o w n y  P a n ie  R e d a k t o r z e ,

List do moskiewskiej M inuty, noszący 
podpis znanego mistrza polskiego, a k tó re­
go, o ile w iem , tenże dotychczas nie odw o­
łał, nie zmył z siebie, stanowi sm utny  i 
niemal przerażający objaw, co w ym aga  n a ­
tychmiastowego, energicznego oddzia ływ a­
nia ze s trony patrjo tów , W  rozbiór tego 
listu, je g o  pobudek, intencji,  doniosłości,  
p raw dziw ego  pochodzenia i znaczenia, i t. d. 
nie w daję  się zgoła, bo to zdaniem mojem 
kw estja  osobista, podrzędna i b łaha ze s ta ­
nowiska wyższego, wszechpolskiego. P o w ­
tarzam dziś to, com rzeki w piśmie waszem 
z powodu niegodnego adresu podlackich 
Unitów do Gara na ręce Papieża, iż nie 
je s te m  P anem  Bogiem, aby czytać w  s e r ­
cach ludzkich : zaznaczam tylko niecność i 
naganność samego faktu jako  obywatel u jarz­
mionej Polski,  w ierzący w jej n ieśmiertel­
n o ś ć ,  t r o s k l i w y  o je j  ducha, po ktorego 
skażeniu  i zabiciu zm artw ychw stan ie  jej 
politycznego ciała sŁmjię się dopraw dy nie­
podobieństwem . 'W  społeczności ja k  nasza, 
gdzie nieszeźęśeiem cywi'na odwaga prawie 
nie istnieje, każdy czujący jej odrobinę 
w  sobie powinien działać podług patriotycz­
nego natchnienia, nie zw ażając bynajmniej 
na to czy go salony, redakcje  lub ulica naz­
w ą  Filipem z Konopi i zuchwalcem w y s tę ­
pu jącym  przeciw  powagom i bożyszczom 
tłum u. W ie lcy  bowiem i mali, panowie i 
gmin, jen jusze  i prostaczkowie, nie mają 
p raw a  do w yjątku ,  do przywilejów, i po ­
winni zarówno ulegać karności polskiego 
sumienia, bez której nie odstaniem się nigdy 
tom, czem byliśmy dawniej.  Tolerancja je s t  
zabójczą dla narodów  w niewoli.  Czyn kary­
godny, zkądby nie pochodził, powinien słusz­
ną zaraz odnosić karę w ogólnein ,  wyraźnem 
przez nas potępieniu.

Dla tego to w  świeżym liście do Gońca 
Wielkopolskiego  powołałem rodaków moich 
w  księstw ie  Poznańskiem i Galicji, a jeśli  
podobna i w  m oskiew skim  zaborze, do pro ­
testow ania  tłumnie i imiennie czy bezimien­
nie przeciwko listowi Jana Matejki do M inu­
ty  sk ładką na pomruk dla W ład y s ław a  
Niegolewskiego, a teraz pow ołu ję  ich na 
nowo do podobnego protestu, —  bo zaraza 
s tańczykostw a je s t  śmiertelną i na jednem  
lekars tw ie  czy proteście nie dosyć, — otw ie­
ra ją c  jednoczesną składkę i załączając mój 
grosz  w dow i na jedyny  organ całkiem w o l­
ny, jaki posiadam y dziś w  E uropie  w  K u -  
rjerze Polskim , który przy jednomyślnern 
poparciu  Polaków  powinien pod ług  mnie 
zamienić się z dziennika em igracy jnego  i 
z pola pokątnych, ckliwych em ig racy jnych  
sporów , w  rzeczniku całego narodu.

P rzy jm ij ,  S zanow ny Panie  Redaktorze, 
bra tn ie  me pozdrow ienie .

Cezar P o l e w k a . 

SKŁADKA 
NA RZECZ K U R JE R A  POLSK IEG O

(przeciw ko listowi Ja n a  M atejki).
P. Cezar P o le w k a ...........................  Fr.  20 »

W s p ó łp ra co w n ik  nasz, p isujący pod 
pseudonim em  rodzinnego przydom ku P o ­
lewki, w ystosow ał do naczelnego Redaktora 
Gońca Wielkopolskiego nas tępujący lis t :

Rzym , 8  L ipca 1885  r.
S z a n o w n y  P a n ie  R e d a k t o r z e ,

Pozwól, aby z Rzymu, z odwiecznej sto­
licy pom ników , wyszło  momento w zględem  
pomnika, który  naród polski w inien  je s t  
W ładys ław ow i N iegolewskiemu. W  czasach 
rozluźnienia tw ardej a św ię te j karności n a ­
rodowej,  w c z a sa c h  lekkomyślnych tranzak- 
cji i bezczelnych odstęps tw  od narodow ego 
Credo, w y p ad a  przekuwać w  m a rm u r  p e w ­
ne posągow e postacie, aby w iecznotrw ałe  
ideały, od których tam i same jednostk i  o d ­
biegać poczynają, sposągow ały  się niejako 
w  duchu ogółu i stały w nim uwielbiane i 
n iewzruszone gdyby na ołtarzu.

W  niegdyś przesławnym a dziś ciężkim i 
k rw a w y m  dzie jow ym  naszym pochodzie, 
ideały te na wzór ognistego slupu s ta rego  
P rzym ierza, przyświecały i przewodniczyły  
ojcom naszym pod Racławicami, Sam osier-  
rą ,  Grochow em , tak j a k  ongi pod Orszą, 
K ircholmem i W iedn iem . W ś ró d  te raźn ie j­
szej nocy po raz p ierw szy  ćm ić się zaczęły 
w  duszach ; w ięc trzeba nam daw nego ich 
odblasku przynajmniej na m arm urow ych 
obliczach, trzeba nam wiecznej zorzy n a ­
szej, bodaj na kamieniu odbitej.  W e  W ł a ­
dysław ie  N iegolewskim uosobiły się w ła ś ­
nie, niby w  żyjącej rzeźbie, dwie najrzadsze  
— dziś osobliwie — u Polaków cnoty: cy ­
wilna odw aga i w ytrwałość .  Miał on też tej 
odw agi za setki i za tysiące ziomków, k t ó ­
rym brak je j zupełny. Był Rejtanem  naszego 
czasu, kładącym się samotnie i w iernie  na 
p rogu  w szystkich niesprawiedliwości i 
jPWffl'ttfCv"dziejących się narodowi. Rejtano­
w ie tacy posągami w sta ją . Dłóto snycerza 
p ow tarza  tylko z dotykalnej opoki zaw czasu  
ju ż  wyrzeźbioną postać nieśmiertelną.

Na taką więc przyszłą kopję N ieg o lew ­
skiego racz, Panie Re laktorze, przyjąć mój 
maluczki datek przy wielkiej mojej chęci. 
P ra g n ę  także tym datkiem  zapro tes tow ać 
przeciwko owej polityce, podobno s tańczy­
kowskiej,  którą je d e n  z naszych dzienników 
nazwał dowcipnie ar tystyczną,  bo głośne 
w  sztuce imię uczepiło się było łachmana 
tego polskiego skandalu , w ala jącego  się po 
peiersburgsk irn  bruku . Gdyby sz tuka miała 
u nas prowadzić do takich zdrożności, albo 
j e  ty lko  usprawiedliwiać, zostałbym chętnie 
ikouoklastą i radziłbym mym rodakom  w ró- 
eflS”do tego, co Bóg nam sam  rzeźbił i malo­
w ał w duszach, kiedyśm y artystów  jeszcze 
nie mieli.

Szczęściem wina tu  leży nie w  sztuce, 
lecz w ludziach, a posąg N iegolewskiego 
będzie po s laropolsku pro testował z nami.

Racz przyjąć, Szanowny Panie  R edak to ­
rze, zapewnienie mego serdecznego w sp ó ł­
czucia i szacunku.

Cezar P o l e w k a .

ROZMAITOŚCI
Donoszą nam z W e n e c j i ,  iż z powodu 

przybycia do tego m iasta  na kąpiele rodaka
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naszego i patrjo ty  W ładysław a hr. K ulczyc­
kiego z żoną i dziećmi, dowódzca tamecznej 
załogi, oddaw na z rodziną państw a K ul­
czyckich zaprzyjaźniony, chciał im uczynić 
miłą niespodziankę. W  sam w ięc  dzień 
p rzy jazdu  królow ej Małgorzaty i królewicza 
w łoskiego, 22 Lipca wieczorem, rozkazał 
muzyce w o jsk o w ej  w ykonać na placu Św. 
Marka pieśni po lsk ie : Z  dymem pożarów, 
Boże coś Polskę i Jeszcze Polska nie zginęła. 
N ap ływ  W e n e c ja n  i gości k ra jow ych  i z a ­
g ran icznych  był niezmierny, kilkanaście ty ­
sięcy osób znajdow ało  się na placu, królowa 
z synem przytomna była w  oknie k ró le w ­
skiego pałacu, na plac w ychodzącego. Hym­
ny polskie, w  urzędow ym  program ie  ozna­
czone, pow szechną obudzały  ciekawość. 
W y b o rn a  m uzyka pu łkow a nie całkiem m o­
że zadowalająco u ję ła  tempo pieśni U je j­
skiego i Felińskiego, ale mazur D ąbrow skie­
go został p rzedziw nie  wykonany . W  chwili,  
k iedy go grała , odezw ał się znieniacka u ro-  
czysty głos średniow iecznego zegara św. 
Marka, w ybija jący  powoli je d e n a s tą  godzi­
nę. Dźwięki te, podobne do chrzęstu  starych 
zbroi i m ieczów, zlały się uroczo z pieśnią 
polskich leg jonów , ja k  gdyby  w ychodzący 
z grobu głos p rzesław nej Rzpltej S w .  Mar­
ka świadczył, że sprzym ierzona niegdyś 
z nią tak ściśle szerokow ładna Rzplta  pol­
ska  nie zginęła jeszcze ,  że się odrodzi, tak 
j a k  ona sama odrodziła się w  wolnych, ca ­
łych i n iepodległych W łoszech .  Na ten

wieszczy odgłos pieśni polskiej i w eneckie­
go dzw onu zaśpiewanych w j e d n ę  h a rm o -  
nją, rodacy  nasi na placu obecni z osobliwe­
go wzruszenia uderzyli w  g łośne oklaski, 
cała publiczność poszła za ich p rzykładem  i 
grzm ot oklasków  rozleg ł się na tym cza- 
row nym  placu, o którym  Napoleon I pow ie­
dział, że niebo tylko godne służyć m u za 
sufit. W zruszen ie  kilku  obecnych P o ­
laków było tak wielkiem, że się  rozpłakali 
rzewnem i łzami. K ró lowa uderzona była 
p ieśniami polskiemi, zapał taki obudzające-  
mi we W łoszech , podczas gdy  w  ojczyźnie 
pociągałyby za sobą Sybir  dla g ra jących  j e  
i p rzyklaskujących im.

Jeszcze Polska nie zginęła  pow tórzone b ę ­
dzie temi dniami na placu S w . Marka.

*
*  *

U lew ne deszcze, ja k ie  padały  w  p ie rw ­
szych dniach Lipca r. b., pow tórzy ły  klęskę 
powodzi w  okolicach nadwiślańskich, nad 
Sanem i w ielu  innemi rzekami, w y p ły w a -  
jącem i z g ó r  karpackich. P ow ódź nie była 
tak w ielką j a k  w roku zeszłym, klęska nie 
tak powszechną, stała się je d n ak  wielce d o ­
tk liw ą, bo dotknęła ludność zniszczoną w y ­
lewem zeszłorocznym.

Centraliści w  Radzie P ań s tw a  nie chcą 
uchwalić  sum m y potrzebnej na u re g u lo w a ­
nie rzek w  Galicji, tymczasem rzeki te w y ­
lew ają  i każdego roku  niszczą mienie p ra ­

cowitej ludności, kraj ubożą a z nim i 
pańs two.

Gdy patrzymy na tę  nieczułośó obcych 
rządów  i obcych w  parlamencie w iększości,  
w ołam y: n ie m a  większego nieszczęścia ja k  
zależność od o b c y c h !

P am ię ta jm y te wszystkie odmowy, te 
w szystk ie klęski, jak ie  na nasz biedny kraj 
spadają , ażebyśmy tern więcej cenili' i p o ­
słuszni byli w łasnem u, polskiemu rządowi, 
gdy  go już  będziemy mieli w  Polsce o sw o­
bodzonej.

*
*  *

Tegoroczny  w alny  zjazd Towarzystwa  
Pedagogicznego odbył się w  Przem yślu  dnia 
16, 17 i 18 Lipca. Przybyło  nań przeszło 300 
nauczycieli z różnych stron Galicji. S p ra ­
wozdanie z czynności całorocznych Tow . po­
tw ierdza w  zupełności opinię o jego  wielkiej 
dla oświaty narodowej użyteczności.  U chw a­
ły, ja k ie  powzięto, przyczynią się też n iew ą t­
pliw ie do podniesienia stanu nauczycie lskie­
go i oświaty  w  Galicji.

*
*  *

W  d. 6 L ipca w  W a rs z a w ie  zgromadzili 
się w  mieszkaniu Jana  K antego G regorowi-  
cza w  licznem gronie poważni p rze d s taw i­
ciele li teratury i dziennikars tw a, oraz g a r  - 
s tka dziatwy, sk ładająca  jub ila tow i,  jako 
redaktorow i Przyjaciela  dzieci, wieniec 
w  dowód czci i wdzięczności.  W  imieniu

W PARYŻU W CZASIE OSTATNIEGO POWSTANIA i 86 j  R.

p r z e z  H. N. B o ń k o w sk ieg o . 

(jDalszy ciąg).

On. — Jak to  i P an  umiesz po ro sy jsk u ?  
tTa. —  Tak Panie, ja k o  Polak nauczyłem się  nie ź le  po czesku 

i z t e g ó  języka przełożyłem na język  polski dzieło historyczne Sza­
farzy ka starożytności s łowiańskie, tym sposobem  ułatw iłem sobie 
czytanie książek serbskich  i m oskiew skich^  co mi służy jako  tłu­
maczowi przysięgłem u przy sąuacii parySkich do małego zarobku 
na  m oje  utrzymanie, a p rzytem  w yznaję  P a n u  mojemu, że je s te m  
w ielkim  przyjacielem w szystkich  Słowian praw dziwych  i w iem 
dobitqie, że dziś narody słow iańsk ie  m ają  m iss ją  chrześcijańską 
ct ir ipein ien ia ; ich bowiem głęboka w iara ,  pobożność, prostota, 
szczerość i o tw artość  zgo tow ały  dla nich św ietną, bo chrześcijańską 
przyszłość i w iem  i czuję i w idzę, że już  w  niedalekiej przyszłości 
cała słowiańszczyzna w yzw oli się z pod panow ania  niemieckiego 
z jednej s trony, tudzież z niewoli tureckiej i m ongolskiej z drugiej 
strony i urządzi się now em i praw am i,  w ysnu tem i z ducha C h ry ­
stusowego, a i my Polacy zajmiemy niepoślednie miejsce w  tak 
wielkiem przeobrażeniu  społeczno-poiitycznem. W idzi szanowny 
P an ,  że my obadw a powinniśm y się cieszyć z tego wielkiego d o ­
brodzie js tw a, jakie nam  opatrzność w śród  m ęczeństw  i cierpień 
różnego rodzaju  przygotowała. Z radością dodać tu  jeszcze pow i-  
nieniem , że podług  mojej głębokiej w iary ,  P o lska zbliża się do 
k re su  swojej w iekow ej pokuty, a Moskwa temi w ypadkam i w parła  
j e s t  w  krąg ,  g dzie się rozpoczynan i a  niej ka ra  Boża.

W ra c a ją c  się do uw łaszczen ia '  p rostego  ludu, oświadczam, że 
uczucie ludzkie i duch  ch rześc ijańsk i  m ogą tę  kw es t ją  w  miłości 
chrześcijańskiej j a k  najłatwiej rozwiązać.

On. — A jakże  P a n  myślisz, żeby to się zrob ić  mogło w  duchu  
p ra w d y  i sp raw ied liw ośc i?

Ja.  — Oto sposób najprostszy , który j e s t  nas tępu jący  :
Zdaje mi się, że P an  Dobrodziej m usisz posiadać kilka set włók 

ziemi, ale dla ła tw iejsze j i okrągle jszej rachuby  przypuśćmy, że 
P an  masz tylko sto włók, z których pięćdziesiąt włók upraw ia  
dw ór,  a pięćdziesiąt w łók  up raw ia ją  pięćdziesięciu  gospodarzy, 
otóż j a k  Panu mojem u wiadom o,.że w  K rólestw ie  PoLkiem  istnieje  
Towarzystwo kredytowe ziemskie dla w ielkich własności, jabym  roz­
szerzył działanie je g o  i dla w łasności inniejszei i tym sposobem 
przypuśc iłbym  chłopów do korzystania z tej instytucji, tym sp o ­
sobem  chłop wziąłby list za s taw ny  z tego towarzystwa, pod ług  
c e n y  ziemi w  danej okolicy i ten list oddałby w łaścicielowi d w o ru

i ta w łoka ziemi s tanow iłaby  m inor at, to je s t  najmłodszy syn dzie­
dziczyłby tę w łókę aż do zupełnego umorzenia d ługu  po latach 28 ; 
poczciwy chłopek nasz pracowałby skrzętnie, s ta ra jąc  się opłacić 
podatki i d ług  tow arzystw a, a pan dw oru  takiemi listami za s taw -  
nemi spłaciłby d ług i hipoteczne, jeśli jak ie  ma, lub odbiera łby  
procenta, obracając j e  na utrzym anie w zorow e sw ojego  m ają tku  
i tym sposobem nie byłoby zarnięszania w  położeniu ekonomicznem 
i ja k  to m ów i nasze przysłowie , że : byłby i  wilk sy ty  i owca cała. 
Otóż p raw o  miłości chrześcijańskiej rozw iązuje  w szystko  sposo ­
bem ła tw ym , nie obrażającym  ani Boga, ani ludzi.

On. — Przyznam  się P anu ,  że chętnie podpisałbym  i w y k o n a ł­
bym podobne p raw o .  Ale widzę, że już  godzina późna a je szcze  
muszę się zapylać P an a  i prosić go o rozwiązanie jednej ważnej 
kwestyi,  k tóra porusza cały zachód, to j e s t  w szys tk ie  k ra je  ka to ­
lickie, a taką jest k w es t ja  papiezka, której nie ma w Rossji .

Ja.  — P os ta ram  się P an u  m ojem u rozjaśn ić  tę k w es t ję ,  o ile 
być może, w  sposób na jp rzys tępn iejszy :

Papież je s t  jedyną  osobistością na globie, r.a której spoczyw a 
je d y n a  i wyłączna inyśl Boża, którą na niej złożył sam C hrystus  
P an .  P roszę  więc szanow nego Ziomka, rozw ażm y  czemże je s t  ów 
Papież, którego odszczepieńcy, kacerze, schyzm atycy, wolni m u ­
larze i inni wolnomyślący tak nie lubią i d laczego? Oto d la te g o , 
że on je s t  głową w idom ą Kościoła C hrys tusow ego  i ja k o  naczelnik 
Kościoła zarządza on całą h ierarchią kościelną, broni czystości 
dogmatów, powstaję, przeciw  wszelkim  sekciarzom, m ianu je k a r -  
dynałów, patrjarcKow, o rcyb iskupów  i b iskupów , z w obij e s o  bory 
i t. d., a przytem w iem y bardzo dobrze , że w szyscy  w yznaw cy  
katoliccy różnych pańs tw  i narodow ości m ają  za w sze w swoim 
czasie tiikie^p papieża, na j a kiego przed Bogiem  z a s łu g u ją , ani 
mniej,  ani więcej,  bo to t a ł u e j e s t  p raw o  Boże.

Kraje zachodnie, a na północy je d y n a  P olska,  pozostały wierne 
tej najwyższej w ładzy, pochodzącej w  prostej linii od C hrystusa  
Pana .  Grecy, niżsi duchem  od łac inników, zasłużyli sobie na pa- 
tr ja rchę  Focjusza, który  wziął chrześc ijańs tw o na rozum i uw ażał 
j e  za jakąś doktrynę m a r tw ą  a miotany pychą w ynies ienia się 
i niepodległości,  oderw ał się od kościoła rzym skiego. Od tego czasu 
nastało przysłowie łacińskie: Graeca fides, nulla fides. (Czasy czy­
sto pogańskie przypom inają  nam grecką  p rzew rotność w znanem  : 
Timeo Danaos (Graecos) et Jona ferentes).

O d s z e z e p ie ń s t w o  to s p r o w a d z i ło  s t r a s z n e  ka ry  Boże na G reków ,
albowiem  brak prostej w i a r y  rozwiązał karność  kościelną, za którą 
poszło zepsucie obyczajów  tak w duchow ieństw ie ,  j a k  i w stanach 
świeckich, na uleczenie czego przyszło jarzmo tureck ie  i p rzygn io t­
ło ich w  taki sam sposób j a k  nas ja rzm o m oskiewskie . Otóż, gdzie 
n_ie. 11 ia. £ npieżg ustanowionego przez C hrystusa  Pana, ta m jja g jm t  
i p raw dziw ej religji. A ponieważ Moskwa z m ętnego źród ła  w z ię ła  
sw o je  wyznanie, a Iwan Groźny i P io tr  fałszywie zw any  wielkim
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braci piśmienniczej p rzem ów ił do jubilata  
Adam P łu g  nas tępującem i s łow y:

Kmiecy lud i te zagony,
K tóre on sw ym  potem zrasza,
Nasze matki, s iostry, żony 
I kochana dziatwa nasza,
To był dla Cię cel jedyny  
Zbożnej pracy od lat wiela,
Przez k tórąś  zdobył w aw rzyny  
Ludu ,  dzieci, przyjaciela .
Szczytną je s t ,  nieocenioną,
T w a poczciwa dla nich praca,
I za nią to bratnie grono 
Dziś serdeczny hołd  Ci spłaca.

P o  tem przem ów ieniu ,  L udw ik  Jen ike  
dodał kilka serdecznych s łów , w ręcza jąc  
jub i la tow i kałam arz  w  złoto op raw ny  i p arę  
odpowiednich lichtarzy, jako  upom inek od 
kolegów.

Czcigodny jubilat ze w zruszeniem  podzię­
kował za ob jaw y zasłużonego uznania, które 
jednocześn ie  otrzymał także w  licznych 
odezwach prozą i w ierszem , nadesłanych 
przez m łodych czytelników P rzyjaciela dzieci 
i w serdecznych te legram ach z różnych 
s tron k ra ju  i z zagranicy.

Między innerni nadeszły te leg ram y od Jana 
Zacharjasiew icza ,  od Alberta W ilczyńsk ie­
go, od akadem ików -Polaków  w  Lipsku i t. d.

Cichy i skrom ny ten obchód na długie 
lata pokrzepił siły dzielnego pracow nika  do

dalszej równie ja k  dotąd pożytecznej orki 
na piśmienniczej n i w i e !

Obchód publiczny został wzbroniony przez 
policję w arszaw ską .

*
*  *

W ym ieniliśm y lekarzy p rak tykujących  
w  kąpielach aus trjackich  po za granicami 
k ra ju  naszego. Pominęliśmy kilku, miano­
w ic ie :  w  M arienbadz ie : D-ra Z yg m u n ta
Dobieszewskiego i D ra S tanisław a P ra g era ; 
w  K ar lsbadz ie : D ra Jaworskiego , Rosenber­
ga i Rosenzweiga-, w  F ra n ze n sb ad z ie : D-ra 
Dembickiego i D-ra M ieczysława K itla.

★
♦  *

Uroczystość narodowa francuzka 14 Lipca 
na pam iątkę wzięcia Bastylii, obchodzoną 
była w  P a ry żu  w ed łu g  znanego p rog ram u . 
Bataffbny szkolne szczególniej za ję ły  p u ­
bliczność i słusznie, bo te 10.000 malców 
defilujących z karabinami w  ręku, to przyszli 
obrońcy F rancji .  Manifestacja pa trjo tyczna 
przy posągu S trasburga w skazała kierunek 
politycznych aspiracji F rancuzów.

Z powodu tej narodowej uroczystości rząd 
Francuzki ozdobił legią honorową dwóch na­
szych rodaków . Dr. Ksawery Gałczowski, 
słynny lekarz okulista, posunięty został do 
stopnia oficerskiego; Jezierski zaś pub licy ­
sta, pisujący wyłącznie do dzienników fran- 
cuzkich, o trzym ał krzyż kawalerski.

Pod ty tułem W ydalanie Polaków z Prus  
zamieściła Nowa Reform a  nas tępu jący  a r ty ­
kuł :

« Organ  ks. B ism arka zapowiedział n ie ­
daw no, że nas tąp i energiczne w ykonanie 
rozporządzeń, tyczących się wydalania P o ­
laków  z Ś ląska i ks. Poznańskiego, którzy 
nie są pruskim i poddanymi. To znaczy, że 
praw o drakońskie  ks. Bismarka zas tósow a-  
nem być może nie tylko do P olaków , p rz y ­
byłych z rossy jsk iego  zaboru, a  domysł 
nasz, tem bardziej upraw niony, że czytamy 
w  Gazecie Polskiej w korespondencji z ziemi 
Górno-szląskiej fakt. nas tępu jący :

« Naw et pomocnicy aptekarzy z Austrji,  
w zględn ie?z  Galicji pochodzący, muszą 
SzTąsk 'Ópcrścić, chociaż się tu u nas egzam i­
nowi pańs tw ow em u poddali i takow y w n a j ­
zupełniejsze, j.formie złożyli. J e d en  z nich, od 
14 lat bez p rze rw y  na miejscu jako  pomoc- 
nik-aptekarz pozostający, otrzymał rozkaz, 
iżby się najpóźniej do dnia i Października 
w y n ió s ł : oświadczono nadto w ręcz, iż
w ogóle nie wolno mu w  granicach pańs tw a 
niemieckiego pracow ać (chociaż złożył e g z a ­
min niemiecki przed oficjalną a nie p ry w a t­
ną w ładzą!).

« A należy wiedzieć, iż jeżeli gdzie po­
trzeba koniecznie pomocnikom aptekarsk im  
posiadać ję zy k  polski, to w a p te k a c h  gó rno -  
szląskich, do których « interesanci* ze s trasz -

zdeptali b ra te rs tw o  chrześcijańskie,  w prow adzeniem  tonu d e s p o ­
tycznego, ogłoszeniem siebie sam ego papieżem i ustanowieniem  
tak zw anego synodu świetego, w  k tórym  zasiadają  jenerałow ie ,  
którzy się k rw ią  bliźnich zbroczyli, w szystko to je s t  zatem na j-  
przeciw niejsze p raw u  C hrystusow em u. Taki P a p ie ż -C a r  za g a r­
nąw szy  w niewolę duchow ieństw o, tak zw ane praw osław ne ,  został 
panem i ducha i ciała i ja rzm i lud  i sw ój i coraz now e pod siebie 
zagarn ia  plemiona. Jakaż tam, proszę, religia, są w  p raw dzie  
między czystemi s łowianam i czyste i szlachetne dusze, które ja w ią  
bojaźń Bożą, ale o miłości Boga ani myśleć, bo tę miłość trzeba 
zw rócić dla cara, a przykazanie Boże m o w i : N ie  bedziez m ia ł bo­
gów cudzych przedemną.

W ie m y  dobrze, że religia je s t  to : łącznik duszy z niebem i im 
ten łącznik je s t  czystszy i ognistszy, tem religia je s t  czystsza 
i ognistsza  i taka relig ia  daje człowiekowi p raw dziw ą  wolność, bo 
wolność j e s t  pełnieniem woli Bożej, a w Moskwie trzeba pełnić 
wolę  carską.  Takie mętne pojęcie  o Bogu, o w ierze psu je  moralnie 
cały naród i z tąd w yradza ją  się k łam stw a ,  kradzieże, p rzen iew ier-  
s tw a i w szelkiego rodzaju  zbrodnie , bo tu nie ma nic św ię tego 
i wszystko  jako  zatrute, zepsute i zgniłe  szybkim krokiem spieszy 
do rozkładu tego w ielkiego olbrzyma, którego nazyw am y pańs tw em  
rossy jsk iem . Ot, opow iem  P a n u  je d e n  p rzy k ład :  w  roku 1829 
zdjęty c iekaw ością zaszedłem do kaplicy p raw osław nej w  zamku 
kró lew sk im  w  W a rsz a w ie ,  po niejakiej chwili wszedł tam i rusk i 
kapitan, k tó ry  był na w arcie  na odw achu zam kow ym  ze sw o ją  
kompanią i narobiw szy moc pokłonów, które ja  p ie rw szy  raz w i ­
działem, zeszedł potem do sw ojego  odw achu  na podw órze zamko- 
wein i tam ów świętobliwy kapitan spo lkaw szy  żołnierza z n iedo- 
p iętym guzikiem u m unduru  zaczął go nielitościwie walić po szczę­
kac h .  Gdy tymczasem ray katolicy począwszy w  kościele łaskę 
Bożą, w ychodząc z niego p rzepraszam y naszego bliźniego, jeże liś -  
m y g o  w c z e m  obrazili.  Nie p raw daż , szanow ny Z iom ku? a ten k a ­
pitan bijąc pokłony i modląc s ię :  « hospody porniłuj » zdavvalo się, 
jakby  rozkazyw ał C hrystusow i P anu ,  aby mu dał łaskę, n iepomny 
że na taki zuchw ały  ton schodzi szatan który  wcie liw szy się  
w  niego, w ypar ł  z m ego czyn pogański na b iednym żołnierzu. To 
nie j e s t  ani ton, ani pokora  C hrystusow a,  ale duch mongolski pod 
form am i p raw o sła w ia  niby chrześeiańskiego. (Po tych s łow ach  
°czy się zaiskrzyły u mojego ziomka i zobaczyłem w nich prążki 
czerw one i żółte, co mnie n iesłychanie zadziwiło), a po chwili 
tak się do mnie po fraucuzku odezw ał ów mój c iekaw y p a n :

« S a vez -vo u s  M on sieur  q u i  j e  suits? » — Ma foi, j e  vous  
p r e n d s , M onsieur, p o u r  u n  g ran d  S e ig n eu r ,  m a is  tou-  
jo u rs  p o u r  m on  com palrio te .  —  N o n  M o n s ieu r , j e  su is  
Husse.

Ja. — Po tem słowie m ów ię do niego:

« Monsieur, d o n n ez -m o i  votre m a in ;  que j e  ia serre e t  
en  tenant s a m a i n j e  lu ire p e te :  Monsieur, j e v o u s  rem er-  
cie du  fond de m o n - a m e  p o u r  m 'avoir  amend su r  ce\ 
terra in ,  p o u r  -ni'avoir ouver t le cham ps libre, pour m o n  
cpanehem ent aiissi sincere et aussi cletaillś; j e  rem erc ie  
D ieu  de m ’a vo ir  m is  en rapport  avec vous, sachez, cher  
M onsieur, qu 'il  n ’y a n i  haśard, n i  acc iden t cCans ce 
m o n d e ,  t o u t v i e n t  (Pen haut, et toujours  tenant sa m a in ,  
je  lu i d is :  sachez M onsieur, que c'est la Pologne qu i s ’est 
confessee a la Russip et vous eles tenu de r&peter notre  
en trctien  par tou t  oirbouK vous to u rn ere z , a vos a m is  et a 
vos adversa ires.  »

(Toż samo po p o lsk u ) :
Czy wiesz P an  kto ja  j e s te m ?  — D opraw dy, ja  uw ażam  P ana  

za jak iegoś  wielkiego m agnata , ale zaw sze za mojego ziomka.
On. —  Nie Panie , ja  je s tem  R ossjan inem . A ja  mu na to :  Panie> 

podaj mi P an  łaskaw ie rękę sw oją ,  niech j ą  uśc isnę  i trzym ając  go 
za rękę ,  tak do niego p rzem aw iam : Panie, dz iękuję  Ci z głębi d u ­
szy, żeś mnie sprow adził  na to pole, żeś mi podał sposobność do 
sw obodnego w yw nętrzen ia  się m o jego .  Dziękuję Bogu, że innio 
postawił na twojej drodze, albowiem wiedz Pan, że nie masz przy­
padku, ani trafu na ąwiecie, wszystko  idzie z wyższego naznacze­
nia i ciągle trzym ając go za rękę, odzyw am  się do n i e g o : W ied z
0 tem, szanow ny Panie ,  że to przezem nie Polska w yspow iada ła  
się Rossji,  a ty, zacny Panie ,  je s te ś  obow iązany pow tarzać  tę 
naszą rozm ow ę wszędzie, gdzie się tylko obrócisz, tw oim p rzy ja ­
ciołom i przeciw nikom .)  On poruszony w duchu, uk łon iw szy  się, 
obszedł a j a  nie ta ję  żem  poczuł w  duszy  mojej w ielką  radość 
z tej całej rozmow y.

Na tem skończyła się ta niespodzianaj rozm ow a, która trw ała  od 
ósmej do dwónastej w  nocy .

Dopiero od gospodyni dom u dowiedzia łem się ,  że to był książę 
Galieyn (ożeniony z Polką Jezierską). W  trzy dni potem książę ten 
p rzysłał d o m nie młodego Polaka z prośbą o_mój a d re s . Ten młody 
Polak mówił mi, że książę u radow any  był z mojej zna jom ości
1 z tej c iekaw ej rozm ow y, dałenTinii d laK iięe ia  m oją  k ar tę  i p rzy ­
rzekłem , że na jego  żądanie chę tnie  z nim jeszcze rozm aw iać będę, 
ale później przy spotkaniu  naszem już  mnie dalej o nic_więcej n ie 
pytał, bo się czuł bardzo u pokorzony. .  -

S potkanie  to, jako  je d y n e  w  sw oim  rodza ju ,  postanow iłem  
ziomkom moim dla wiadomości d rukiem  ogłosić.
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liw ie p rzekręcanem i nazw am i lekars tw  przy­
chodzą po u lgę  w  cierpieniach. Kto ich języka 
nie zna, ten się absolutnie  w  aptece z nimi 
nie dogada. Galicja nam w  tym względzie  
dopom agała  w istotnei potrzebie, lecz i temu 
* m iłość  » do Po laków  położyła koniec » . . .

J e s teśm y  ciekawi wiedzieć, ja k  się nasze 
władze odnośne w  obec tych fak tów  zacho­
w ają ,  a tern bardziej je s te śm y  ciekawi, że 
p rasa  m osk iew ska  w ystępu je  z insynuacją, 
iż podobne środki są podyk tow ane  p raw em  
bezpieczeństw a i że in ie resem  trzech m o ­
ca rs tw  sąsiednich je s t  s tanowcze w  tej m ie­
rze  uregulow anie  s tosunków .

Oto co Now. W rem. pisze w  tym w zg lę ­
dzie :

« W yda len ie  30.000 P o laków  z prusk iego  
zaboru stoi obecnie na p ierw szym  planie 
w o rganach  polskiej p rasy  i nie bez podstaw , 
gdyż ta s p ra w a  tyczy się za rów no tych trzech 
m ocarstw , k tóre  w ładają  polskiemi dzielni­
cami. N aw oływ ania  o r e p re sa h a  ze s trony 
Rossji nie m ają  końca w polskiej prasie.

« Nie podobna nie zw rócić  u w ag i na wiel­
kie znaczenie rozporządzenia Niemiec w zglę­
dem P olaków  i ja k ie  to rozporządzenie mieć 
może znaczenie dla Austrji.

« O dkryw a się także ciekawa spraw a, 
mająca tym razem związek z R oss ją .  W  ga­
licyjskich miastach  nie mało p rzebyw a ludzi, 
którzy nie w iedz ieć do kogo należą i skąd 
pochodzą; ja k a  j e s t  ich ojczyzna, jakiego 
k ra ju  są obywatelam i i jak iego  są pocho­
dzenia.

« Słow o  lw ow sk ie  pow iada ,  że wielu je s t  
pom iędzy nimi Zukowiczów, podobnych te ­
mu, k tóry  niedawno zastrzelił s ię  w e L w o­
wie i o k tórego było tyle sporu, bo nie w ie ­
dziano czy był R os jan inem , czy Polakiem.

« P rzy  owem  « oczyszczeniu » lekką 
p ru sk ą  ręką, może pow stać  pytanie, gdzie 
podziać tylu zb iegów  i do ja k ich  rozm iarów  
do jść  może ta sp raw a ,  jeżeli A ustr ja  nie 
zechce być dłużej schronieniem politycznych 
zbiegów, którzy są bez ojczyzny.

« Słowo  lw ow skie  m ówi o daw no oczek i­
w anej ugodzie pomiędzy A ustr ją  i Rossją , 
m ającej na celu w ydaw an ie  w łóczęgów , 
ludzi bez paszportu i bez sposobów  do życia 
z  Galicji i Bukowiny. Spokój trzech pańs tw  
niezawodnie w y g ra  na tych rozporządze­
niach. Na mocy więc tego porządku  czy nie 
należałoby zw rócić  uw agi na nadzwyczajną 
liczbę i ga tunek  poddanych  niemieckich 
przebywających  w  R oss ji  pod pozorami 
często f ikcyjnemi? »

Środek w ięc dziki ks. B ism arka, który 
wyw ołał uciechę w  m oskiew skiej prasie, 
może skom plikować się  i p rzybrać  niespo­
dziewane rozmiary. Je d n a  okoliczność ude­
rza w  przypuszczeniach dzienników  rossyj-  
skich, ta mianowicie, że p rzew idu ją  en e r ­
giczne w ys tępow anie  przeciw ko em igrac j i  I 
polskiej,  zagrażającej pokój trzem sąsiednim 
m ocars tw om . Ze ks. B ism ark  bezwzględnie 
w y s tą p i ł  na podstaw ie  podobnej myśli, p e w ­
nym  będąc, iż M oskwa przyzna mu s łu sz ­
ność, to nie idzie zatem, aby  w  tej sp raw ie  
istniała  ugoda  pomiędzy trzem a m o c a r ­
stwami.

Jak  ju ż  podnosiliśmy, tak znow u  po w ta ­
rzam y dzisiaj jeszcze ,  że w  p ras ie  m osk iew ­
skiej p rzebija  się na każdym  k roku  nadzw y­
czajna n ieznajom ość s to sunków  polskich. 
Nie w iedzą bowiem , że w  Galicji em igracj i  
nie ma, że jeżeli są jednos tk i ,  nie m ające 
jeszcze  pańs tw ow ego  obyw ate ls tw a ,  to 
w  dzielnicy polskiej, rządzonej autonomią 
narodow ą,  za em igran tów , w  znaczeniu po- 
litycznem, uw ażać ich nie można, a co się 
tyczy owej ugody  pom iędzy R o ss ją  a 
A u s tr ją ,  to miała być ona zas tosow ana tylko

do w łóczęgów  i złoczyńców. W  każdym 
zaś razie, ja k ie  będzie zachow anie  się rządu 
naszego w  tej spraw ie ,  in te resu je  nas ż y w o . » 

*

*

W ileński W iestnik p i s z e :
W s z y sc y  publicyści,  piszący o k ra ju  za ­

chodnim, przedstaw ia ją go sobie takim, j a ­
kim kraj ten powinien być w  myśl w sp o m ­
nień h istorycznych, ale nie takim jak im  je s t  
r z e c z y w iś c ie .— Ci publicyści m ają  na p a ­
mięci ow ą ciężką w ojnę ,  ja k ą  zachodnio- 
ro ssy jsk i  naród w iódł z P o lską  i owo 
głębokie uczucie re l ig i jne  całego narodu  
rossy jsk iego , które u tworzyło potężne m o­
ca rs tw o ;  na tej zasadzie przypuszczają oni, 
że każdy mieszkaniec tego k ra ju  nosi na 
sobie piętno i owej walki i ow ego uczucia, 
— ale mylą się  okrutnie, chcąc m ierzyć taką 
m iarą dzisiejszą ludność gubernii  zachod ­
nich. L udność  ta Ichnie poświęceniem 
w zględem  Rossji i je j  cara i j e s t  głęboko 
re lig ijną ,  ale je s t  ja k b y  w błędnem kole i 
całkiem nie rozróżnia religii.  T rzeba p a m ię ­
tać, że dopiero  37 lat, ja k  naród ten p o w ró ­
cił do praw osław ia  z  unii, która pomieszała 
m u całkiem pojęcia; j e s t  to okres  czasu 
zbyt krótki dla przeistoczenia fizjognomii 
kra ju ,  choćby nawet o to się s ta ra n o ;  ale 
ja k  to powszechnie w iadom o, jeżeli rob iliś­
my cokolwiek w tym duchu , to dorywczo 
zaledwie, przypadkowo, a zresztą  wszystko 
pozostawialiśm y na łaskę losu i naszych 
w rogów , a w rogow ie nie drzemali i ko rzy ­
stali z czasu. »

W iestnik  upewnia, że nie przesadza bynaj­
mniej i że j e s t  jeszcze gorzej ja k  mówi, a 
nadewszystko, że « naród je s t  ja k b y  przybi­
ty  i nie pozbył się ducha daw nej niewoli. « 

Te ogólniki pessymistyczne przetłumaczo­
ne na język  ogólnie zrozumiały znaczą, że 
praw osław no-rossy jska  p ropaganda  w a za­
chodnim kraju  i  nie przyniosła takich ow o­
ców, jak ich  się spodziewano.

Jak  donosi N ow oje W remia  w ileński g u -  
bernotor  Żemczużnikow uwolniony od s łu ż ­
by ze względu na stan zdrowia, a na miejsce 
je g o  ma być w ysłany  z P e te rsb u rg a  naczel­
nik kancelarji m in is te rs tw a sp raw  w e w ­
nętrznych baron Grevenitz.

*
*  *

Charak teryzujący  politykę prusk iego  r z ą ­
d u  dokument o g ło s i ł  Dziennik Poznański. 
J e s t  to poufny rozkaz władz rządowych 
pruskich ,  dotyczący Rogozińskiego. Opiewa 
on ja k  nas tępuje  :

* Stosownie do odebranego doniesienia, 
znany z kolonialna-pohtycznychprzedsięwzięć 
podróżnik polski Btefan Soholz Rogoziński 
j e s t  w  drodze do Europy i do kraju ,  w  krót-  
kim czasie spodzm ^ ^J^  w W a r s z a -
w ie. Upraszam urząd gm inny do czuwania 
nad pomienionym Scholz Rogozińskim i 
w  razie ujęcia go o za trzym anie , o p rzy trzy­
m an iu  zaś celem dalszego postępowania 
proszę natychm iast donieść. »

Rozkaz ten pochodzi od jednego  z landra-  
tów  w  Prusiech  zachodnich. Rzecz prosta, 
że na w łasną r ę k ę  on togo nie zrobił, ale, 
że wszyscy landraci m usieli otrzymać po le ­
cenie wydania takich rozkazow.

Niechże się R ogoziński strzeże, ażeby nie 
w pad ł  w  ręce nieprzyjaciół,  którzy naw et 
szlachetnymi w  bo ju  i w  sporze być nie 
umieją. ^

•  *
Odlewnię a rtystycznych  w yrobów  bron -  

zowych zakłada w  najbliższym czasie 
w  W arszaw ie  je d e n  z tam tejszych archy- 
tek tów  A dam czew ski.  Dla a r tys tów  rzeźbia­
rzy bardzo to pożądana w iadom ość, gdyż

dotychczas tylko niemieckie firmy podej'mo- 
wały  się w ykonania takich robót.

*

*  *

E m igrac ja  rodzin żydowskich i n iem iec­
kich z Podola, W o ły n ia  i Ukrainy do A m e­
ryki t rw a  dalej bez p rze rw y  i przybrała 
niejako ch a rak te r  normalny. Emigranci o d ­
b y w a ją  podróż na L w ów  i K raków , ale nie 
zostają po drodze ja k  w  roku 1882. W tedy  
nie je d en  żyd zabrał ze sobą tyle tylko, żeby 
dostać  się m ógł do granicy  galicyjskiej .  
Dziś em ig rac ja  odbyw a się spokojnie i 
z prem edytac ją ,  więc w szyscy  wiozą z. sobą 
do nowej ojczyzny p ew ne  zapasy.

*
«  *

W  W a rsz a w ie  o twarto  nową szkołę r ze ­
miosł dla kobiet,  pod kierunkiem pani Ale- 
xandry  Korycińskiej.  W ykład  w  szkole 
o b e jm u je :  krój sukien i bielizny, szycie, 
pończosznictwo i rękawnictwo, szew stw o, 
koronkars tw o , szm ukle rs tw o , fryzjerstwo, 
haft, roboty ręczne, koszykarstw o, kwiaty  
sztuczne, rzeźb iars two, drzeworytn ic tw o, 
m alarstw o na porcelanie i atłasie, heliomi- 
niatury, in tro ligatorstw o, gospodars tw o  do­
mowe, ogrodnic tw o, przędzenie jedw ab iu ,  
metalorytnictwo, tokarstwo, re tuszerję ,  ze -  
ga rm is trzow stw o  i t. p. Personel nauczy­
cielski sk ładać się  ma z 30 przeszło osób.

*

*  *

Grono Polek w  W a rsz a w ie  zawiązało To­
w arzystw o Opieki nad ubogiemi m atkam i i ich 
dziećmi, k tórego p ie rw szą  czynnością było 
założeni • P rzy tu łk u  dla położnic  przy ulicy 
Marszałkowskiej na 7 łóżek, k tórych u trzy ­
manie roczne kosztować będzie od 3.200 do 
3.500 rubli. Ofiarność naszych pań spraw iła ,  
iż w przeciągu krótkiego czasuj zebrały 
12 000 rubli sr. kapitału żelaznego i 6.650 
rubli sr. ruchom ego. P rzy tu łek  będzie się 
rozszerzać w  m iarę przybyw ania kap iia łu .  
P iękna  ta instytucja, obfita w  b łogosław ione 
skutki ,  j e s t  zaszczytnein św iadectw em  sz la ­
chetności naszych kobiet. Oby tylko nie 
us taw ały  w  tej pracy filantropijnej, a los 
b iednych matek i ich dzieci hędzie mniej 
p rzykry .

*
*  *

Ks. W alen ty  Osiński, kanonik, a niegdyś 
su rogał  konsystorza w  Sepiach, gubernii 
augus tow sk ie j ,  zesłany w  roku 1863 przez 
M uraw iew a-W iesza tie la  na w j  gnanie, p rze ­
byw ał w  Katordze na Syberji,  potem p rze ­
noszony do różnych m iejscowości w sch o ­
dniej Rossji ,  ostatecznie mieszkał w  m ia­
steczku Spask , gubernii tam bow skie j.  Po 
20 letmem w ygnaniu ,  został wreszcie uwoi 
niony. lecz nie pozwolono mu wrócić w oko­
lice rodzinne, do dyecezji, k tórej j e s t  k ap ła ­
nem, lecz skazano go na now ą karę  — 
tu łactwo za granicą. Ksiądz Osiński przybył 
do Galicji .

*

*  *

Now y obraz H enryka  Siemiradzkiego  
p rzeds taw ia  m ęczenników  Tymoteusza i Mau- 
rę. Tło obrazu  stanowi widok eg ipsk i .  
Rzym ski prokonsul nakazuje Maurze złożyć 
ofiarę bogom , ale mężna niewiasta , choć 
w łasna m atka blaga ją  na kolanach do z ło­
żenia ofiary, opiera się nam ow om  i pokusom. 
Jej małżonek, Tymoteusz, przyw iązany  do 
krzyża, unosi się  w  górę. W id o k  ten młodą 
m ałżonkę natchnął boha te rs tw em . « Zasną 
obok siebie, pisze Gazeta W arszawska, by 
się obudzić w niebie; w staną,  by  się p rz y ­
oblec w  chw alę  n ieśm iertelną , j a k  w  godo­
w ą  szatę. » Obraz j e s t  prześliczny.
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Czytamy w  poznańskim D wutygodniku dla 
kobiet'. « Schronienie nauczycielek w  W a r ­
szawie w  r. 1884 dało stały  przytułek d z ie ­
w ię tnas tu  a czasowy sześćdziesięciu oso­
bom. Oprócz tego, za pośrednic tw em  tej 
pożytecznej instytucji znaczna liczba n a u ­
czycielek znalazła zajęcie. » Jedno z pism 
w arszaw sk ich ,  donosząc o pom yślnym  ro z ­
w o ju  Schronienia  dla spracow anych  em ery­
tek nauczycie lstw a, zapy tu je :  czy W a r s z a ­
w a zdobędzie się k iedyś na podobny zakład 
dla spracow anych  pedagogów  i l i te ra tów .

*
* *

Inżynier polski, p. Drzewiecki, złożył To­
warzystwu technicznemu w  P e te rsb u rg u  p ro ­
je k t  aeroplanu, t. j .  nowego przyrządu do 
w znoszenia się w  powietrze. W iem y ,  że od 
daw nego  także czasu p racu je  nad u d o sk o ­
naleniem balonów, s ła w n y  nasz rzeźbiarz 
W ikto r B ro d zk i, zamieszkały w  Rzymie.

•
* *

D r. Jan  H ofm okel, Polak, rodem z G ali­
cji. p ryw a tny  docent chirurgii  na U n iw e r ­
sytecie w  W iedn iu ,  został zam ianow anym  
profesorem  nadzw yczajnym  na tymże Uni­
w ersy tecie .

*

*  *

W  kra ju  naszym, w  Królestwie Polskiem 
i w  Galicji tu i owdzie po wsiach, pootw ie­
rano sklepy z różnemi towaram i dla w ło ś ­
cian. l)o sprzedaży użyci są albo męzczyzni, 
albo też kobiety miejscowe. W  jednej w i o ­
sce w  Kaliskiem sklepik taki w  przeciągu 
trzech miesięcy sprzedał za 2.000 rs. to w a ­
ró w .  Tam, gdzie z inicja tywy właściciela 
wsi sklepik zarządzono, je s t  rękojm ia lep­
szych tow arów  i tańszych. Gała zaś ta jem ­
nica powodzenia tego handlu wioskow ego 
na tein polega, aby tow ary  były  tańszo jak  
w  mieście u żydów. Jeżeli nie skończy się 
na próbach , ale w ytrw ale  prowadzony będzie 
ten handel wioskowy, sprow adzi on d o b ro ­
byt do aie jednej chaty  i w p łyn ie  n aw e t  na 
oświatę ludu.

♦ *
O w czars tw o  w  P olsce  najśw ietn ie j  roz­

winęło się w  P oznańskiem . W  tym roku 
w ełna na ta rgach  w ełnianych w Poznaniu 
i w  W ro c ła w iu  była znacznie tańszą jak  
w  roku  zeszłym i dochód hodow ców  owiec, 
zw ykle  dość  znaczny, znacznie się zm nie j­
szył.  W  K rólestw ie  Polskiem w iele  owiec 
hodują  popraw nej rasy  w  Kaliskiej, W a r ­
szaw skie j ,  w P łockie j,  w  Radomskiej g u ­
bern iach . W  tej ostatniej liczą 130.000 sztuk 
szlachetniejszej rasy  tych zw ierząt .

*
* *

W  okolicach Krzemieńca, k tóry  budzi tyle 
wspom nień, gdzie Bzkoły Czackiego ksz ta ł­
ciły młodzież na zacnych obywateli  i dob ­
rych  ludzi,  w ynaleziono bogate  pokłady 
w ęgla  kam iennego, do którego eksploatacji 
już  przystąpiono.

•*
* *

W  czasie wielk iego pożaru, który łat kilka 
tem u w  gruzy zamienił stolicę W schodn ie j  
Syberji  miasto TrAneA:, spłonął także kościół 
katolicki, a przy nim biblioteka w ygnańców , 
m ająca  4.000 tomów, kiórą p. Agaton Gdler,  
w raca jąc  do k ra ju  w r. 180U. oddał poił 
opiekę pr.ibosz.-z i ks. Kizysz ol'a r izw er-  
mickiego. Czcigodny ten kapłan był Marya- 
ninem, to je s t ,  należał do zakonu Maryanów, 
w  zeszłym w ieku  przez Polaka założonego. 
W  roku  1846 za należenie do zw iązku d e ­
m okratycznego ks .  S zw erm icki aresz tow any

i w ygnany  do Irkucka, nie powrócił ju ż  do 
kraju ,  bo zostawszy proboszczem parafii 
irkuckiej,  tak niemal wielkiej j a k  Europa ,  
pozostał na s tanowisku, jako  wielce po trze­
bny dla rodaków  tam mieszkających. Po 
pożarze odezwał się o składki do rodaków  
w  kraju .  Głos jego  nie był wołaniem w  pusz­
czy. P ism a  w arszaw sk ie  zebrały potrzebną 
sum m ę na budow ę kościoła i dosta teczną 
ilość książek na u tworzenie nowej biblioteki. 
Energ iczny  ksiądz Szwermicki wziął się do 
budow y  i s tanął tym razem  kościół m u ro ­
wany, bardzo piękny, obszerniejszy od p o ­
przedniego, mogący pomieścić licznych b a r ­
dzo katolików, w ygnanych w  te odległe 
strony. Dzienniki w arszaw skie  donoszą, że 
uroczystość poświęcenia kościoła odby ła  się 
n iedaw no w  sposób rozrzewniający tęskne 
serca. Dopełnił go ks. Szwermicki,  już  dziś 
70 letni s tarzec , powszechnie czczony i k o ­
chany.

*
* *

P a n  G. A . Klupp, bankier  i agent za jm u ­
ją cy  się w  Ameryce rozprzedażą ziemi kolo­
nistom wszelkich narodowości,  nadesłał 
Gazecie Polskiej w  Czerniowcach n as tęp u ją ­
ce p i s m o :

Chicago, 7  M aja 1885  r. —  Szanow ny  
Pan ie  R edak to rze!  Dochodzą mnie wieści 
z P oznańsk iego  i z Galicji, że am erykańskie 
firmy kolonizacyjne u trzym ują agentów  
w Polsce ,  którzy bałamucą biedny lud nasz 
i k tórzy wszelkimi sposobami nam aw ia ją  
go do opuszczenia k ra ju .  Niestety, lud p o l ­
ski łapie się zbyt często na lep tych obieca­
nek, które następnie opłakuje k rw aw em i 
łzami. Otóż w  obec tego nieraz za pośred ­
nic twem  mojej « Gazety Chicagoskiej » s ta ­
rałem się p rzedstaw ić  rzeczy w e właściwem 
sw ie t ie . l in i i  zn o w u , eliocraż sam  p ro w a d z ę  
in teres kolonizacyjny, nie w aham  się w ystą­
pić raz jeszcze z ostrzeżeniem, by lud polski 
obiecankom tym nie wierzył, by się trzymał 
ziemi ojczystej i porzuci! mrzonki o Ame­
ryce. Lud powinien wybić sobie raz z g łow y  
to fałszywe mniemanie, ż$ z chwilą w y ląd o ­
w ania  w  jednym  z am erykańskich portów , 
Przybyw a do ojczyzny złota, do kra ju ,  gdzie 
s *§ nic nie robi a  w e wszystko op ływ ać 
można. Raz jeszcze p o w ia d a m : Bądźcie 
ostrożni!  Jeżeli zdecydujecie s ię  je c h a ć  do 
Ameryki,  bądźcie przygotowani na ciężkie 
próby, na ciężką pracę, k tóra  nie zawsze, 
niestety, do zamierzonego prowadzi celu. 
P rzypom inam  znow u : często zdarza się pa­
trzeć na łzy, s łuchać narzekań nieszczęśli­
w ych , k tórzy pada ją  ofiarą niesum iennych 
ag e n tó w .  T rzym ajcie  się domu, pamiętając, 
że p ra w d ę  mówi p rzys łow ie : Lepszy w ró ­
bel w  garśc i ,  niż kanarek na dachu . » P o­
wyższe w yrazy  podyktowało mi sumienie; 
p rzypuszczam , że Szan. R edak to r  nie od ­
m ów i m ie jsca  tym kilku słowom w  łamach 
sw eg o  pism a.

Rodak i s ługa  G. A . Klupp. — U praszam  
inne gazety o przedrukow anie  powyższej 
odezwy. »

W sp o m n ia n a  w  tej odezwie Gazeta Chi- 
cagoska j e s t  najlepiej co do ję z y k a  red ag o -  
w anem  p ism em  polskiem w  A m eryce.  Nie 
ma vv niej tak złej polszczyzny ja k  w  innych 
dziennikach polsko am erykańskich ,  w  k tó ­
rych  te tylko ar tykuły  są dobrze  p isane po 
polsku, k tóre  zostały p rzedrukow ane z pism 
kra jow ych .  ( tprócz języka zaleca się Gazeta 
C hica/oska  formatem małym, dogodnym  
w  czytaniu. Inne silą się na wielki format. 
Im zaś format je s t  większy, tein trudnie j go 
w  rę k u  u trzym ać i uchronić przy  czytaniu 
od zniszczenia. Gazeta Chicagoska, k tórej
właścicielem i wydawcą jest p. G. A. Klupp,

wychodzi dopiero rok drugi,  je d en  num er  
na miesiąc. P ie rw szy  num er w yszedł 24 
W rz e śn ia  1884 r .  J e s t  ona bardzo tania, bo 
rocznie kosztuje tylko 50 centów.

*

* *
Z K ra k o w a  odjechały  26 Maja r. b. koleją 

do H a m b u rg a  a z tamtąd statkiem parow ym  
d o  S tanów  Zjednoczonych Ampryki trzy 
s i o s t r y  Felic janki,  t. j .  M arja Sancia Patek, 
przełożona dom u w  Tarnow ie ,  H um ilianna  
Glazer i Ignaca Horalewicz. W  Ameryce 
zajmą się w ychow aniem  i nauką dzieci po l­
skich.

Te, które daw nie j  uda ły  się do A m eryki,  
okazały się n iezmiernie pożyteczne. Założyły 
tam doin s ie ro t  polskich. Ucząc po szkółkach 
dzieci po polsku, oddają  Ojczyźnie w ielk ie  
usługi,  bo przyczyniają  się do zachow ania  
narodowości polskiej w  A meryce.

Niechaj i nadal dają p ie rw szeńs tw o  ję z y ­
kowi polskiemu, bo to konieczne. P rz y  w y ­
kładzie polskim dzieci mogą się nauczyć  po 
angielsku tak dobrze, że nic nie zos ta je  pod 
tym w zględem  do życzenia.

Felicjanki j e s t  zakon n iedaw no założony 
przez Ojca P rokopa ,  kapucyna w  W a r s z a ­
w ie, na lat kilka przed pow stan iem  1863 r. 
Z początku miał w ielu  p rzeciw ników , p ó ź ­
niej atoli, gdy  się przekonała publiczność 
o wielkiej użyteczności F e lic janek , ja k o  
ochroniarek i nauczycielek po w siach ,  w y ­
rażać się poczęli z coraz w iększą  o nich 
życzliwością.

Są one nie tylko pobożne, lecz i pa tr jo -  
tyczne, mają ducha re lig ijnego i obyw ate l­
skiego.

Mo>kale wypędzili Felic janki z W a r s z a ­
w y w  1864 r. P rzen iosły  s ię  do Galicji, zkąd 
dosta ły  się  do Ameryki.

BIBUOBRAFICZNE WIADOMOŚCI
Drugi tegoroczny zeszyt czasopism a « B ul

letin L ittera ire , Scientifique et Artistique  
Polonais  » w ydaw anego  przez « Towarzy- 
two byłych  uczniów S zk o ły  P olskiej w P a ­

ryżu  » w yszedł z d ru k u  i je s t  rów n ież  c ie ­
kaw y  i dobrze ułożony ja k  i poprzednie  ze­
szyty.

Po w stępnej kronice, w  której j e s t  m o w a  
o będące j pomiędzy F rancuzam i modzie za j ­
m ow ania  się Moskalami i okazyw ania  im 
sw o je j  przyjaźni i przychylności,  umieściła 
redakc ja  przekład  prześlicznej a w ielce  c h a ­
rak te ryzu jące j  s tosunki nasze  pod rządem  
prusk im  nowelli H enryka  Sienkiewicza, p. t. 
E x tr a i t  des memo ires d 'un  professeur librę de 
Posen .^P rz e k ła d  dokonał p .  W acław G asz- 
tow tt. Ze przek ład  je s t  dobry  nikt w ątp ić  n ie  
będzie, kto zna sum ienność i g ru n to w n ą  
um ie ję tność  obu  ję z y k ó w  szanow nego tłu­
macza. C hw alim y w y b ó r  tej now elk i.  Z niej 
dow iedzą się F rancuz i ,  co to j e s t  g e rm a n i­
zacja, ile cierpieć  m usim y pod rządem  g e r -  
manizacyjnym H ohenzo lle rów  prusk ich .

W  dziale za ty tu łow anym  R evue des Revues 
podaną j e s t  treść  przeg lądów  naukow o lite­
rackich  polskich i francuzkich, j a k  Biblioteka  
W arszawska, P rzegląd P olski, A teneum  i 

inne. Z niego dow iadu jem y się, że w y ch o ­
dzące rok drugi w  P a ry żu  pismo p. t. Revue  
Universelle Internationale  pod redakc ją  pa­
nów Lermina i W ładysław a  M ickiew icza  za­
mieniło się na miesięcznik. P ię tn a s te g o  
każdego m iesiąca w ychodzi zeszyt,  zaw ie ­
ra jący  pięć ai kuszy d ru k u .  W ła d y s ła w  Mic­
kiewicz zamieszcza w  tern piśmie c iekawe 
artykuły  o li tera tu rze  polskiej.

W  dalszym  ciągu  « Bulletinu » w dziale
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Livres Nouveaux  j e s l  krótki rozbiór dziel 
nades łanych  redakcji  i bibliograficzne w ia ­
domości.

W iadom ości naukowe i artystyczne, podane 
w  streszczeniu ,  są  również dla nas z a jm u ­
jące, bo wyliczają wszystkie ściśle um ie ję t­
ne prace, dokonane przez Polaków i u tw ory  
a r ty s tó w  naszych. R edakc ja  zw raca  szcze­
gólniej baczną uw agę na prace dokonane 
przez synów  em igrantów , o których, być 
może, nic byśm y nie wiedzieli, gdyby  nie 
] iuletyn, który w ym ienia naw et m niejsze 
a r tykuły  przez nich p isane i d rukow ane  
w  dziennikach francuzkich.

Dowiadujemy się z niego pom iędzy inne- 
mi, że w  czasopiśmie Union Medicate z dnia 
21 Marca 1885 r. j e s t  rozpraw a sym patycz­
nego, a odznaczającego się nauką, młodego 
lekarza p. J. Jasiewicza p. t. Considerations 
sur quelques cas de fievres eruptives infec- 
tieuses avortees. Dr. Jasiew icz był w  r. z. 
redaktorem  B ule tynu .

W  dziale ar tystycznym  czytamy, że dobrze 
znany na em igracj i  z talentu k o m pozy to r ­
skiego muzyk, p. Stanisław  P iliński, skom ­
ponował operę  p. t. Ż m ija , do k tórej libretto 
napisane zostało ze znanego poem atu  Sło­
wackiego. P an  S t .  P iliń sk i, syn zasłużonego 
wojownika i em igran ta  z 1831 i \ ,  na em igra­
cji zrodzony, w ystępow ał wiele razy na 
uroczystościach naszych narodow ych jako 
dy rygen t  chóru i au to r  pięknych melodj i , 
j e s t  on członkiem honorowym  T ow . by­
łych  uczniów S zk o ły  Polskiej w P aryżu.

W  dziale Vurietes są podane krótko w ia ­
domości o zgromadzeniach publicznych 
em igracji.

Ostatnim działem je s t  N ekrologja. Są 
w niej wzmianki o zm arłych na em igracji  
i w  k ra ju  znakomitych osobach : o W iktorze 
Z ienkow iczu . Leonardzie R ettlu , W ładysła ­
wie Niegolewskim , Józefie Dybowskim  (zmarł 
w  Paryżu  14 Maja w  73 roku życia) i o S ta ­
nisławie Koimianie, zm aiłym  w  Poznaniu  
23 Kwietnia.

S tan isław  K oźm ian , tłumacz S zeksp ira  i 
au to r  znakomitego dzieła « Polska i A nglia  », 
był em igrantem  z 1831 r. i wiele lat przebył 
w  Anglii. Po powrocie zaś do Poznania, był 
w  ostatnich lalach P rezesem  Towarzystwa  
P rzy jació ł N auk.

Nekrologja B ule tynu  podaje  jeszcze w ia ­
domość o zm arłym  w tym czasie panu De- 
sains, s ław nym  francuzkim fizyku, który był 
w  1848 r. p rofesorem  Szkoły Polskiej na 
Baliniolu i k tóry  dał rozczulający dowód 
sympatji d la uczniów te jże szkoły podczas 
oblężenia P aryża  1870 r.

Donosi także o nagłej w  skutek  an e w ry z -  
inu śmierci Stan isław a  Roguskiego , zaszłej 
w  Hiszpanii 23 Lutego 1885 r. Hoguski,  syn 
em igran ta ,  był je d n y m  z najbardzie j odzna­
czających się uczniów Szkoły Polskie j na 
Batiniolu. Z Francji  przeniósł się na pó łw y ­
sep P irene jsk i ,  gdzie był inżynierem w  służ­
bie h iszpańskiego rządu, żył lat 44.

Taka j e s t  treść  na jnow szego  zeszy tu  B u ­
letynu. Obfitość i bogac tw o  tej treści u d e ­
rzyć musi każdego uw agę ,  trudno  j e s t  zaiste 
podać więcej w iadom ości w  zeszycie o 32 
stronnicach. R edakc ja  w yborna ,  nie m oże- 
my je j  zrobić żadnego zarzutu.

Korrek tor  tylko był tym razem  mniej 
uważnym, bo przepuścił kilka pom yłek  d ru ­
karsk ich  w polskich nazw iskach, lecz nam  
nie w ypada  robić m u zarzutu ,  sami bow iem  
poczuw am y się do w iny  przeoczenia nie 
jednej pomyłki drukarsk ie j w  K urjerze P o l­
skim .

NEKROLOGJA

Od obywatela W ładys ław a  D udyńskiego 
(Paryż .  Avenue de la Motte P iquet,  42) ode­
braliśmy list, za który je s te śm y  m u obow ią­
zani, z n iektórymi biograficznymi szczegó­
łami do życiorysu jego brata  D-ra Ferdynanda  
D udyńskiego , zmarłego w  P aryżu  30 Maja 
1885 roku.

Data 30 Maja odegryw a szczególną rolę 
w  życiu zm arłego patrjoty.

Był on synem Ferdynanda  Dudyńskiego, 
adw okata  przy  Trybunale Cywilnym Bi In ­
stancji Gubernii Płockiej i urodził się 
w  P łocku  30 Maja 1835 r. o tej samej g o ­
dzinie, w  której w lat czterdzieści potem 
tegoż sam ego dnia zakończył piękne sw e, 
bo dobru  Ojczyzny i ludzkości poświęcone 
życie.

O trzym aw szy  na chrzcie imię ojca sw ego 
F erdynanda ,  obchodził imieniny sw oje  30 
M aja.

ja k o  młodzieniec 18 letni poszedł ze szkół 
do pow stan ia  1863 roku  walczyć za p raw a  
narodu  polskiego do wolności i n iepodleg­
łości,  p raw a  w  zbrodniczy sposób nam w y ­
darte ,  a w  nikczemny i podły sposób dotąd 
nam zaprzeczano przez N iem ców  i Moskali, 
będących na usługach zaborczych rządów.

F erdynand  Dudyński w ykonał św ię ty  
obow iązek każdego Polaka walki za Ojczyz­
nę w  tem sław nem  powstaniu 1863 r. ,  k tóre 
zapałem, w ia rą  w  przyszłość i w  w łasne 
siły, w ytrwałośc ią ,  m ęz tw em i walecznością 
zasłużyło na miano bohaterskiego ruchu.

W zię ty  przez Moskali do niewoli, sk a z a ­
ny z pow odu swej młodości na lat piętnaście 
służby wojskow ej,  wysłauy został w  głąb  
Rossji  30 Maja 1864 r.

Po ciężkiej etapow ej podróży, p rzy b y w ­
szy na m iejsce, zasłabł.  Ledw o w ypuszczo­
ny z szpitala, odbywać musiał ćwiczenia 
w o jskow e przez 9 godzin dziennie. Te ć w i­
czenia były now ym  sposobem torturowania 
i męczeństwa. Gdy już nie mógł znieść b i­
cia, k tórem u go ustawicznie jako  rekru ta  
poddawano, — kazano mu za karę  za to, że 
był w  pow stan iu ,  stać na w arcie  przez dni 
60, dźwigając sześć związanych karabinów  
i tornister napełniony piaskiem. Pod  tym 
ciężarem rzuciła inu się k rew  z piersi, 
w  skutek  czego odesłano go do szpitala, 
w  którym przez czas dłuższy zostawał.  
P rzeniesiony następnie na służbę nad b rzeg  
Czarnego morza, po trzyletniem znoszeniu 
prześladow ania w  n iedo li ,  potrafił się z niej 
w ydobyć i uciec. Ucieczkę tę u ła tw ił  mu 
b ra t  W ład y s ław  Dudynski,  % k tórym F e r ­
dynand , przybyw szy  do Francji , połączył 
się 30 Maja 1867 r.

Zdrowie stracił w niewoli, wątły i z g a r ­
biony wziął się pilnie na  emigracji do nauk  
i wstąp iw szy  do Szkoły Medycznej ukończył 
j ą  zaszczytnie, zyskawszy stopień doktora 
m edycyny 30 Maja.

Jak  przez sw oich kolego w szkolnych, tak 
następnie przez chorymi, których leczył, był 
łubiany i wielce szanow any przez w szy s t­
kich jako  dobry Polak  i człowiek zacny.

Prędko  zyskał sobie dosc liczną klientelę 
i mając już  przyzwoity sposob utrzymania, 
ożenił się dniu 30 Maja- Hzecz dziwna, żona 
powiła mu p ie rw szą  °d MaJa > a chrzest 
syna odbył się także 30 Maja.

Kochając Polskę, tęskn* c 0 lileJ całą d u ­
szą. Osłodą tęsknoty  była m u  miłosc rodziny 
i brata ,  o r a z  s z a c u n e k  rodakow  i F rancu ­
zów. , .

Zdrowie z ru jnow ane  przez moskiewskie 
prześladow anie  nie zapowiadało  długiego 
życia. W  czasie też najw iększego  pow odze­

nia, jak iego  doznawał ja k o  w ykształcony 
i szczęśliwy lekarz, zachorował 30 Maja

Cierpiał wiele, choroba była nową dla nie­
go męczarnią, trw ała  zaś rok okrągły, bo ja k  
to wyżej wspom nieliśm y, skończył życie 
30 Maja 1885 r. Pochow any  na cm entarzu 
w  Ivry.

Dr. Ferdynand  Dudyński pozostawił żonę 
z dwojgiem  dzieci i brata, nieutulonych po 
je g o  stracie.

Cześć jego  p a m ię c i !

NA PO D T R ZY M Y W A N IE  W Y D A W N IC T W A
Kurjera Polskiego w  Paryżu

P P .  M azurkiewicz    5 #
Długosz z M a r s y l i i 2 »

SKŁADKA
NA UTRZYMANIE GROBÓW POLSKICH W  PARYŻU.

P P .  M a zurk iew icz .     ..................  p r  5 »
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Zakład Pani Górskiej w Krakow ie 
za pośrednic tw em  D-ra Lewen-
h a r d a .................................................  — 15  ,
Cała sum m a sk ładkow a na u trzym anie  

G robów  polskich w  Paryżu  złożona j e s t  u 
sekre tarza -skarbn ika  komitetu P .  A r tw iń -  
skiego, profesora Szkoły Polskie j Batigniol- 
skiej, rue  Lam ande, 15.
 --------- -------------» — u—  ^ ^ a g g B g e g B g g a

£ C F  Dnia 4-go S ierpnia r. b . ,  o godzinie 
2 1[2 po południu, odbędzie się w  Szkole 
Polskiej na Batiniolach rozdanie nagród  pod 
p rzew odnictw em  Prezesa  Rady, D-ra K sa ­
werego Gałęzowskiego.

y Q t  Towarzystwo m łodych P rzem ysłow ­
ców polskich w P a ry ż u  urządza w  niedzielę, 
dnia 2-go sierpnia r. b. wycieczkę do lasku 
Vincennes. — Miejsce zebrania i wspólnej 
zabaw y na łące przy A venue Gravelle p o ­
cząwszy od godziny 10-tej z rana  do w ie ­
czora.

P rog ram  zabaw y: Tańce. — W y śc ig i  
piesze i w  w orkach. — Deklamacje . — Gry 
Tow arzyskie .

R e s ta u ra c ja  p .  Sa łackich  zaopatrzoną 
będzie w  dobre piwo i różne przykąski.

W  razie niepogody, wycieczka odłożoną 
zostanie do następnej niedzieli

g. Q  I 9V I  A  ta  Pla8a naszego X IX
A—» ■ ' J  I I M  M  f  w ieku , k tó rej doznaje 

w ie lu  osób w  m łodym  jeszcze w ieku , zm ieniając 
naszą m łodzież na  przedw czesnych sta rców , dała 
pochop  jed n em u zn aszy ch  rodaków , pan u  BRYN- 
K0WT T a d e u sz o w i, ja k  w ie lu  innym  p o p rzed ­
n ikom , do przedsięw zięcia  p rób  i experym entów .
•— Po k ilk u le tn ich  stu d jach  i dośw iadczen iach  
w ykonanych  na różnych osobach, P an  B rynk  tą  
razą osięgnął rezu lta t, na k tó ry  n ik t dotychczas się 
n ie  zdobył. — I tak , za pom ocą L otion  C aesaria  
pan a  Tadeusza B rynka, w łosy  zupełn ie  p rzesta ją  
w ychodzić, a używ ając go przez dłuższy czas, przed­
w cześnie ołysiały może w  2 lub  3 m iesięcy odsię- 
gnąć  ja k  najśliczniejsze w ło sy  i po rost.

C e n a  F l a k o n i k a  F r .  4.
U dać się z żądan iam i p o d  ad resem :

Mr. T hadć BRYNK, 76, ru e  M onge, P a r is .

P R A W D Z I W E  P IG U Ł K I M O I t I S O M
P . A RTH AUD MOULIN

Najlepsze ze ś rodków  czyszczących 
i przeczyszczających k r e w  w e  w szelkich  
słabościach  złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w y rz u ta ch  sk ó r ­
nych i zepsuciu k rw i.

Skład g łów ny w  P a ry ż u  u p .  A rthaud  
Moulin aptekarza,  30, r. Louis le Grand .

h e  p ro p r ie ta ire -g e r a n t : A .  R E IF E .  

Paris. — Imp. A. Reiff, 9, pl. du Collćge de France.


